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= W imię t Ojca i t Syna i t Ducha Świętego 

en. 

Na większą cześć i chwałę Panu Bogu Wszech- 

mogącemu w Trójcy świętej jedynemu, a nam na 

-arrea dusz naszych pożytek, czyta Kościół 
oży na 


niedziele piątą po Wielkanocy 


LEKCJĘ 
z listu św Jakóba, apostoła, rozdz. I wiersz 22—27. 


Najmilsi: Bądźcie wykonawcami słowa, a nie 
słuchaczami tylko, oszukującymi samych siebie. Bo 
jeśli kto jest słuchaczem słowa, a nie wykonawcą, 
ten podobny będzie mężowi, przypatrującemi się 
obliczu narodzenia swego w zwierciadłe; bo się 
obejrzał, i odszedł, a wnet zapomniał jakowy był. 
Lecz który pilniej wejrzał w zakon doskonałej wol- 
ności i wytrwał w nim, nie stawszy się słuchaczem 
zapamiętliwym, ale wykonawcą uczynku, ten bło- 
gosławiony będzie w sprawie swojej. A jeśli kto 
mniema, że jest nabożnym, nie powściągając języka 
swego, ale zawodząc, serce swoje, tego nabożeń- 
stwo próżne jest. Nabożeństwo czyste i niepoka- 
lane u Boga i Ojca to jest: nawiedzać sieroty i wdo- 
wy w ucisku ich, a siebie zachować niezmazanym 
od świata tego. 


EWANGELJA 
u św. Jana, rozdział XVI., wiersz 23—30. 


W on czas; Mówił Jezus do uczniów swoich: 
Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam, o cokolwiek 
poprosicie Ojca w Imię moje, da wam. Dotychczas 
o nic nie prosiliście w Imię moje. Proście, a otrzy- 
macie, aby radość wasza była pełna, 

To mówiłem wam w przypowieściach. Nad- 
chodzi godzina, kiedy już nie będę do was przema- 
wiał w przypowieściach, ale otwarcie o Ojcu opo- 


wiadać wam będę, W owym dniu prosić będziecie 


w Imię moje: nie mówię wam wszelako, że to Ja 
prosić będę Ojca za wami. Sam bowiem Ojciec 
miłuje was, gdyż wyście Mnie umiłowali i uwierzy» 
liście, żem Ja od Ojca wyszedł. Wyszedłem od 
Ojca i przyszedłem na Świat; opuszczam znowu 
świat i wracam do Ojca. 

Mówią doń uczniowie Jego: Oto teraz otwarcie 
mówisz, i nie opowiadasz żadnej przypowieści. Te- 
raz mamy pewność, że wiesz wszystko, i nie po- 
trzebujesz, aby Cię pytano. Dlatego wierzymy, żeś 
od Boga wyszedł. 


Na uroczystość | 
Wniebowstąpienia Pańskiego. 
LEKCJA i 
z Dziejów Apostolskich, rozdział I, wiersz 1—11. 
Pierwszą mowę uczynił, o Teofilu, o wszyst- 


kiem, co począł Jezus czynić i uczyć, aż do dnia, 


którego rozkazawszy Apostołom przez Ducha świę- 
tego, które obrał, wzięty jest: którym też siebie sa- 
mego po swej męcę stawił żywym w rozmaitych 


Kafowice, dnia 25-g0 maja 


dowodach, przez czterdzieści dni im się ukazując, 
i mówiąc o królestwie Bożem. A z nimi jedząc roz- 
kazał im, aby nie odchodzili z Jeruzalem, ale cze- 
kali obietnicy Ojcowskiej, krórąście, mówił, słyszeli 
przez usta moje: albowiem Jan chrzcił wodą, a wy 
będziecie chrzczeni Duchem Świętym po niewielu 
tych dni. A tak, którzy się byli zeszli, pytali go, 
mówiąc: „Panie! żali w tym czasie przywrócisz 
królestwo Izraelskie?* I rzekł do nich: „Nie wasza 
rzecz jest, znać czasy i chwile, które Oiciec w swej 
władzy położył; ale weźmiecie moc Ducha Święte- 
go, który przyjdzie na was, i będziecie mi świad- 
kami w Jeruzalem, i we wszystkiej Żydowskiej 
ziemi, i w Samarji, i aż na koniec ziemi“. A to rzekł- 
szy, gdy oni patrzali, podniesion jest, a obłok wziął 
go z oczu ich. A gdy pilnie patrzyli za nim do nieba 
idącym, oto dwaj mężowie stanęli przy nich w bia- 
łem odzieniu, którzy też rzekli: „Mężowie Galilej- 
scy, czemu stoicie, patrząc w niebo? Ten Jezus, 
który wzięty jest od was do nieba, tak przyjdzie, 
jakoście go widzieli idącego do nieba. 


EWANGELJA 
u św. Marka, rozdział XVI., wiersz 14—20. 


W on czas: Ukazał się Jezus Jedenastu, gdy się 
społem posilali, i wyrzucał im niedowiarstwo i upór 
serca, że nie uwierzyli tym, którzy Go widzieli po 
zmartwychwstaniu. 

I rzekł do nich: Idźcie na cały Świat i głoście 
Fwangelję wszemu stworzeniu. Kto uwierzy i 
ochrzci się, zbawion będzie; a kto nie uwierzy, bę- 
dzie potępion. A tym, co uwierzyli, takie znaki to- 
warzyszyć będą: w Imieniu Mojem czarty wyrzu- 
cać będą; nowemi językami mówić będą; węże będą 
brali, a gdyby nawet truciznę pili, nie zaszkodzi im; 
na chorych ręce kłaść będą, a dobrze będą się mieli. 

A gdy do nich przemówił Pan Jezus, został 
wzięty do nieba, i zasiadł na prawicy Bożej. 

A oni poszli I nauczali wszędzie; — Pan zaś 
współdziałał i mowę utwierdzał przez cuda. w ślad 
za nimi idące. 


NAUKA. 


„Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam: jeśli o 
co prosić będziecie Ojca w Imię moje, da wam*. — 
Oto zapewnienie samego Zbawiciela, że każda mo- 
dlitwa nasza będzie wysłuchana! A tymczasem ile 
to razy słyszymy narzekanie: „Modliłem się tak 
gorąco, — a jednak Bóg mię nie wysłuchał!* Nie 
wysłuchał? — Czemu? — Gdyż On jest ojcem na- 
szym. Wyjaśnię to prostem przyrównaniem: 

Ojciec pewien wracał dó domu z dzieckiem 
swem przez bór gęsty. Powiada dziecię: „Ojcze, 
podaj mi rękę, gdyż się boję!“ — Ojciec w tej chwi- 
li spełnia jego życzenie, ponieważ je kocha. Za 
chwile woła dziecko: „Ojcze, przez ten rów ja nie 
przeskoczę, Przenieś mię!“ W tej chwili życzenie 
jego ojciec spełnia, ponieważ je kocha. Potem idą 
przez gęstwinę, gdzie pełno malin dojrzałych. Ja- 
gody nęcą oko I podniebienie malca, a na jego proś- 
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bę ojciec skrzętnie zrywa je i wszystkie podaje 
dziecku, które kocha. Wtem oko spostrzega szalej 
trujący, I nie wiedząc, jaka w nim trucizna zabój- 
cza, woła: Ojcze, to musi być coś bardzo smaczne- 
go, daj mi z tego! — Teraz ojciec odmawia prośbie 
dziecka, właśnie dlatego, że je kocha. A gdy ono 
napiera się, dąsa się i zaczyna ojcu robić wymówki, 
tenże skarci je i ukarze, właśnie dlatego, że je ko- 
cha i pragnie zachować od zatrucia. 


Takiemi dziećmi w drodze z obczyzny, jaką dla 
duszy naszej jest ten Świat, do domu Ojca naszego, 
który jest w niebiesiech, jesteśmy wszyscy ludzie. 
O ile prosimy go o dary pożyteczne, wysłucha nas. 
Jeżeli wyciągamy ręce po rzeczy takie, które jak 
szalej zatruć nas mogą, choćbyśmy najusilniej o nie 
prosili, nie wysłucha nas, właśnie dlatego, że nas 
kocha. Nieraz nawet nas ukarze, a mianowicie wte- 
dy, gdy zaczniemy szemrać przeciwko niemu, — 
ponieważ nas miłuje. Ojcem naszym bowiem jest, 
i wtedy, gdy nam coś odbiera, i wtedy, gdy nam 
swych darów udziela. Nigdy przecież nie zostawia 
modlitwy naszej bez nagrody. Jeżeli nie daje nam 
tego, o co się modlimy, daje nam coś innego, co dla 
nas stokroć jest pożyteczniejsze. Któż z nas sprze- 
czać się będzie z Bogiem wszystkowiedzącym? 
Któż lepiej wie, Bóg czy człowiek, co dla nas jest 
najpożyteczniejsze?  Modląc się, mówmy zawsze, 
jak mówił pewien święty: „Czyń ze mną, o Boże, 
py wjesz i chcesz. Ja wiem, że Ty mnie miłujesz*. 

men. f 


Czterdzieści dni przebywał zmartwychwstały 
Zbawiciel wśród Apostołów swoich na ziemi, 
utwierdzając ich w wierze w Bóstwo swoje i tłu- 
macząc niektóry artykuły wiary. W tym czasie 
ustanowił Sakrament pokuty i Chrztu świętego, 
oraz mianował Piotra następcą swoim, dając mu 
najwyższą władzę w Kościele. 

Niejednokrotnie zapowiadał Chrystus Pan ucz- 
niom swoim, że ich wkrótce opuścić musi... Idę 
do Ojca, aby wam mieszkanie zgotować ...* Czter- 
dziestego dnia po swojem zmartwychwstaniu wy- 
wiódł Pan Jezus czeladkę swoją na górę Oliwną. 
Na tej samej górze, na której rozpoczęła się Jego 
bolesna męka, miał Bóg-Człowiek, wstępując w 
niebo, otrzymać nagrodę. Żegnając się z uczniami 
swymi, daje im Boski Zbawiciel ostatnie upomnie- 
nia i nauki, podnosi ręce w górę i błogosławi im na 
dalszą drogę życia, na urząd nauczycielski, przy 
którego spełnianiu według Jego zapowiedzi miały 
ich czekać rozmaite prześladowania, a w końcu 
śmierć męczeńska. Następnie własną mocą uniósł 
się w górę i zniknął w obłokach. Gdy zaš Aposto- 
łowie stali długi czas zapatrzeni w niebo, ukazali 
się im, — jak czytamy w Introicie Mszy świętej 
dnia dzisiejszego, wyjętym z Dziejów Apostolskich, 
— dwaj mężowie w białych szatach, mówiąc do 
nich: — „Mężowie galilejscy, czego tu stoicie zdzi- 
wieni patrząc w niebo? Ten Jezus. który wzięty 
jest od was, przyjdzie powtórnie, jakoście go wi- 
dzieli wstępującego do nieba...* 

Wniebowstąpienie Boskiego Zbawiciela jest 
zakończeniem i koroną tajemnic odkupienia nasze- 
go, widomym znakiem wywyższenia Syna. Czło- 
wieczego, Jezusa Chrystusa, wreszcie rękoimią 
Jego chwalebnego ponownego przyjścia na sąd w 
obłokach niebieskich. Przez wniebowstąpienie swoje 
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dał Pan Jezus ponownie przekonywający dow 
Bóstwa swego, prawdziwości swej nauki i zwi 
cięstwa nad wszelkiemi mocami nieprzyjacielskie- 
mi. Dlatego Apostołowie padłszy na kolana, uwielbi!' 
Go wniebowstępującego i z wielką radością w ser- 
cu powrócili do Jerozolimy, aby nowy cud Boskiego 
Mistrza między ludem rozgłaszać ... | 
Kościół święty obchodzi pamiątkę Wniebo- 
wstąpienia Pańskiego jako radosną uroczystość. 
ieszy się bowiem z wyróżnienia swego Oblubieńca 
i z nagrody, jaką jako Człowiek w uwielbionem 
ciele otrzymał, wstępując do nieba, aby zasiąść na 
prawicy Boga Ojca. Zarazem pomny słów Boskie- 
go Mistrza: — „Idę do Ojca, aby wam mieszkanie 
zgotować”, — przypomina wiernym swoim, że 
Chrystus nam niebo otworzył i zapewnił także na- 
sze ciału po chwalebnem zmartwychwstaniu 
wiekuistą chwałę i szczęśliwość w niebie. 

Dlatego w liturgicznem nabożeństwie dnia dzi- 
siejszego jest wiele historycznego materiału z 
Dziejów Apostolskich i z Pisma świętego, odnoszą- 


i jego skutków, nap. antyfony w laudesach, czyli 
psalmach pochwalnych, w nieszporach, oraz w 
hymnach brewiarza. 

Procesja rozpoczyna się jak zwykle w czasie 
wielkanocnym. Przy wchodzeniu do kościoła śpie- 
wa kapłan naprzemian z chórem responsorjum, a 
w nich słowa Chrystusa Pana do Apostołów, za- 
warte w dzisiejszej Ewangelji świętej: — „Idźcie na 
cały świat i ogłaszajcie Ewangelję. Kto uwierzy, 
i ochrzci się, zbawion będzie, a kto nie uwierzy, 
będzie potępiony ...* — W środku kościoła cele- 
brans śpiewa naprzemian z chórem prośbę do Boga 
Ojca, by spojrzał łaskawie na sługi swoje i wyrwał 
ich z sideł djabelskich, zaś do Boga Syna, by przy- 
chodząc druki raz w obłokach na świat sądzić ży- 
wych i umarłych, był nam łaskawym sędzią, — i 
kończy ją wezwaniem całej Trójcy Świętej. Przed 
wielkim ołtarzem zaś kapłan wziąwszy krzyż rezu- 
rękcyjny, podnosi go trzy razy w górę, śpiewając 
antyfonę, zawierającą słowa Zbawiciela do -ucz- 
niów swoich: — Ascendo... „Wstępuję do -Ojca 
mego i Ojca waszego, Boga mego i Boga waszego. 
alleluja!“ — Następnie wierszem i stosowną mo- 
dlitwą kończy ten radosny obrzęd... 

W oracji Mszy świętej prosi Kościół święty 
Boga, iżby sprawił łaskawie, abyśmy wierząc we 
wniebowstąpienie Pana Jezusa, naszemi myślami 
w niebie mieszkali. Lekcja, wyjęta z Dziejów 
Apostolskich, opisuje ostatnie nauki Chrystusa Pana 


cego się do wniebowstąpienia Boskiego Zbawiciela — 


do Apostołów, oraz obietnicę zesłania Ducha Świę- 


tego, a następnie Jego wńiebowstąpienie. Podobnie 
i Ewangelja święta zawiera zawezwanie Boskiego 
Zbawiciela do uczniów, by szli na cały świat gło- 
sić nową naukę wszelkiemu stworzeniu, a zarazem 
obietnicę mocy czynienia cudów dla potwierdzenia 
ich Boskiego posłannictwa. Głębsze znaczenie uro- 
czystości Wniebowstąpienia Pańskiego wyrażone 
jest w. Prefacji, w której po zwykłym wstępie do- 
daię się następujące słowa: — „który po zmar- 
twychwstaniu swojem wszystkim uczniom swoim 
widomie się objawił i w ich oczach wzięty do nieba. 
aby nas swej Boskości uczynić współuczestnika- 
mi...* — Podczas Mszy świetej zapala się ostatni 
raz paschał, czyli świecę wielkanocną, którą gas” 
się po Ewangelii i odnosi do zakrystii na znak ode 
ścia zmartwychwstałego Zbawiciela z tej ziemi. 
! X, W.N. 
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> - 
Na Wniebowsiąpienie 
Pańskie. 


Dziś już opuszczasz ziemskie niwy, 
Uczniów żegnając tłumne grono, 
Objąć tron w niebie, wieczno-żywy 
Z berłem wszechwładzy, czci koroną. 


I błogosławią Twoje dłonie 

Cele ludzkości, życie świata; 
Wiary zarzewie w jego łonie, 
Męki bezmierne w wieków lata.., 


Wchodzisz w krainę uwielbienia, 
Gdzie wciąż tryskają słońca smugi, 
Boć dokonałeś dzieł zbawienia: 
Krwią okupiłeś grzechów długi! 


Skroń Twa, oblicze w cudzie chwały, 
Wzrok triumfalny — szaty skrzyste; 
Wokół obłoki w zwój się słały 
Srebrno-anielskie i przeczyste. 


Niebo rozwarło swe wierzeje, 

By przyjąć w hołdzie Króla-Boga, - 
Co w złotym błasku zórz jaśnieje, 
A skroś przepływa radość błoga! 


Króluj nad nami, Chryste Panie, 
Krzyża potęgą z Swego tronu — 
Przyjm nasze modły i błaganie: 
Panuj w serc wnętrzu aż do skonu!... 


Józef Czarnecki. 


Gwiazdsomir. 
(Dokończenie). 


Gwiazdomir wziął bryłę w worek i Śpiesznie po- 
dął ku miastu, ale znowu trędowaty, zaledwie go doj- 
rzał, podbiegł ku niemu, upadł na kolana i ięczał:; 

— Dai mi pieniądz, inaczej z głodu umrę! 

Gwiazdomir rzekł: 

— Nie mam nic w worku prócz bryły szczerego 
złota. Jeżeli iej nie dostawię jednemu panu, obije mnie 
i skatuje. 

Trędowaty jednak nie przetsawał prosić tak usilnie, 
Gwiazdomir, ruszony miłosierdziem, dał mu całą bryłę. 


Kiedy doszedł do furtki, czarownik otworzył ją, wpuścił 


Gwiazdomira i spytał groźnie: 

— Czy masz bryłę szczerego złota? 

Ą gdy Gwiazdomir wyijąkał: 

— Nie mam! 

- Wówczas czarownik rzucił się na niego, wychło- 
stał, zakuł w łańcuchy i zamknął znowu do lochu. 

A nazajutrz rano stanął przed nim i rzekł: 

— Jeżeli mi dziś przyniesiesz bryłę złota, co lśni 
się ognisto, daruję ci wolność. Jeżeli jej nie dosta- 
niesz, skatuję cię. 

Gwiazdomir poszedł do lasu i znowu szukał dzień 
cały złotej bryły, lecz napróżno. A gdy wieczór za- 
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_ ważny do ubiegania się o nagrodę za dobre roz- 


wiązanie zagadek. 
Imię I nazwisko . . . . ... 
Miejsce zamieszkania =... . . F 
Bea o i 


padł, przykucnął na mchu i płakał. A gdy tak płakał, 

przybiegł zajączek i powiada: 

. . — Bryła czerwonego złota, której szukasz, leży w 

jamie, tuż za tobą. Przestań więc płakać i raduj się! 
— Jakże ja ci się odpłacę? — zawołał Gwiazdomir, 


"— oto trzeci raz zawdzięczam tobie ratunek. 


— Nie mów tak, to ty mnie okazałeś miłosierdzie, 
— odparł zajączek i szybko muknął w gąszcze. 

Gwiazdomir wszedł do jamy i w samym kącie zna- 
lazł bryłę ognisto-lśniącego złota, włożył ją do worka 
i śpiesznie podążył ku miastu, Ale trędowaty dojrzał 
go już zdaleka, wybiegł naprzeciw na pół drogi i jęczał, 
i wołał. 

— Daj mi złocistą bryłę... inaczej umrę, 

A Gwiazdomir i teraz uczuł litość i dał mu złoto, 
mówiąc: 

— Weź, twoja niedola większa jest niż moja. 

Wszakże ciężko mu było na sercu, bo wiedział, jak 


4 srogi los go czeka. 


Lecz cóż to? Gdy doszedł do bramy, straż skłoniła 
mu się nisko i rzekła: 

— Jaki piękny jest nasz władca!... 

A gromada mieszczan szła za nim, wołając: 


— Zaprawdę, nikt na całym Świecie nie dorówna 


mu w urodzie. 

Aż Gwiazdomir się rozpłakał, mówiąc sobie: 

— Naigrawają się ze mnie i szydzą z mojej nędzy... 

A zbiegowisko tak rosło, że zmylił drogę i nagle 
ujrzał się na wielkim placu, na którym wznosił się za- 
mek królewski. Bramy zamku otwarły się na roścież i 
wyszli z nich kapłani i wysocy dostojnicy świeccy, 
schylili nisko głowy przed Gwiazdomirem i rzekli: 

— Ty jesteś władcą naszym i panem, tyś jest syn 
królewski. 

Na to Gwiazdomir odparł: 

— Nie jestem ja synem żadnego króla, tylko dziec- 
kiem biednej żebraczki i jakżeż mówić możecie, żem 
piękny, skoro wiem, iak ohydną jest moja postać! 

Wówczas rycerz w świetnej zbroi zbliżył się z tar- 
czą pozłocistą i zawołał: 

— Jakoż pan mój mówić może, że nie jest piękny? 

Gwiazdomir wejrzał w tarczę jak w zwierciadło i 
przekonał się, że oblicze jego było takie samo, jakie 
było niegdyś, i że cała jego dawna uroda wróciła, w 
oczach tylko dostrzegł coś, czego w mich przedtem 
nigdy nie był zauważył. Kapłani i dostojnicy miejscy 
uklękli przed nim i rzekli: 

— Oddawna było przepowiedziane, że w dniu dzi- 
siejszym zjawi się ten. który rząd nad sercami naszemi 
obejmie. Przeto przyjmij panie tę oto koronę i berło 
i panuj nam miłościwie. 

Ale Gwiazdomir odpowiedział: 

— Nie jestem godzien, gdyż zaparłem się matki, 
która mi życie dała, Nie znajdę spokoju, póki jej nie od- 
szukam i nie uzyskam przebaczenia. . Dajcież mi tedy 
odejść, bo trzeba mi od nowa puścić się w świat i nie 
wią mi się wahać, choćbyście mi koronę i berło da- 
wali. 

Wyrzekłszy te słowa, zwrócił się w ulicę, która 
wiodła ku bramom miasta. 

Wtem w ciżbie, która otaczała żołnierzy, dostrzegł 
Żebraczkę, która się jego matką mieniła, a u jej boku 
stał ów trędowaty z pod muru. Okrzyk radości wy- 
biegł na usta Giwiażdomira, rzucił się do matki, upadł 
jej do nóg i całował stwardniałe stopy i oblewał je łza- 
mi. Głowę pochylił w proch przydrożny i łkał, jakby 
mu serce pęknąć miało. | 

— Matko, — mówił, — zaparłem się ciebie w go- 
dzinie pychy, nie odrzućże mnie w godzinie, pokuty. Za 
nienawiść, którą ci okazałem, daj mi miłość! Matko 
wzgardziłem tobą, ty przygarnij teraz dziecko twoje!, 
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Ale żebraczka nie odrzekła ani słowa. Wówczas 
Gwiazdomir objął nogi trędowatego i ją prosić: 

— Matko! boleść moja cięższa jest niźli serce znieść 
może. Zlituj się, odpuść mi, a pójdem z powrotem w las. 

Wówczas żebraczka położyła mu ręce na głowie 
i przemówiła: 

— Wstań! 

I trędowaty położył mu ręce na głowie i rzekł mu: 

. — Wstań! 

Gwiazdomir podniósł się, spojrzał na nich oboje, a 
oto stali przed nim jako król i królowa. A królowa 
rzekła: 

— Oto ojciec twój, któremu okazateś miłosierdzie. 

A król rzekł: 

— Oto matka twoja, której stopy zrosiłeś łzami. 

I rzucili mu się na szyję, całując go, i zawiedli do 
zamku, przebrali w piękne szaty, włożyli na głowę ko- 
ronę i berło dali mu do ręki. 

I Gwiazdomir objął rządy nad miastem i był im 
panem sprawiedliwym i pełnym miłosierdzia. Wypędził 
z miasta złośliwego czarownika, a drwalowi i jego żo- 
nie posłał bogate dary i dzieci ich wyniósł na znakomi- 
te stanowiska. Nie pozwolił nikomu znęcać się ani drę- 
czyć żadnego stworzenia bożego, wszędzie siał miłość, 
dobroć i miłosierdzie, żywił głodne i odziewał nagie. 
W kraju zapanowało wesele i dobrobyt. 

Niedługo lednak królował, bo boleść przebyta zbyt 
była sroga i ciężka pokuta tak nadwerężyła jego siły, 
że umarł po trzech latach panowaala. Następca jego 
był władcą okrutnym i mściwym. 
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Medalik Matki Boskiej Wspomożenia. 


(Z życia ks. Jana Bosco.) 


Pewnej soboty w maju 1868 roku młode dziew- 
czę, z oczyma zawiązanemi czarną przepaską i wie- 
dzione przez dwie kobiety, weszło do kościoła, po- 
święconego Matce Boskiej Wspomożenia w- Tury- 
nie. Nazywała się Marja Stardero i pochodziła ze 
wsi Vinovo; dotknięta silną chorobą oczu, tak da- 
lece, że wzrok straciła, nie była w stanie chodzić; 
dlatego ciotka i jedna z sąsiadek towarzyszyły jej 
w pielgrzymce. którą pragnęła przedsięwziąć. Po 
modlitwie u ołtarza Przenajświętszej Dziewicy, za- 
żądała mówić z ks. Bosco, który zapytał: 

— Od jak dawna cierpisz na oczy? 

— Dawno już bardzo, jak choruję, ale od roku 
dopiero zaniewidziałam. 


— Czy radziłaś się lekarzy? Cóż oni mówią? 


Czy używałaś jakich środków? 


— Używaliśmy wszelkich lekarstw, — odpo- 
wiedziała ciotka — ale żadnej nie sprawiły ulgi. 
Lelt.rze mówią, że oczy są zupełnie zepsute, i że 
niema żadnej nadziei. — I zaczęła płakać. 

— A czy odróżniasz małe przedmioty od du- 
żych? 

— Ja nic nie widzę — odrzekła Marja. 


— Zdeim tę przepaskę — przemówił znów ks. 
Bosco, i stawiając dziewczę naprzeciw okna, zapy- 


tał — a czy widzisz światło z tego okna? 


— Nieszczęśliwa! nic nie widzę. 

— A czy chciałabyś przejrzeć? 

— Czyż potrzeba się o to pytać? Pragnę te- 
go więcej niż czegokolwiek na Świecie. Jestem 
biedna, i strata wzroku czyni mnie nieszczęśliwą 
na całe życie. 

— A czy będziesz używała wzroku na dobro 
twojej duszy, a nie na obrazę Boga? 
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— Przyrzekam z całego serca, ale los mój jest 
bardzo smutny. — I wybuchnęła płaczem. 

— Miej nadzieję w Najświętszej Pannie, a ona 
ci dopomoże. 

— Ufam temu, ale tymczasem jestem ślepa. 

— Zobaczysz — odpowiedział ks.. Bosco. 

— Lecz cóż zobaczę? 

— Na chwałę bożą i błogosławionej Dziewicy 
Marji nazwij przedmiot, który trzymam w ręku. 

Młode dziewczę wysiliło wzrok, I utkwiwszy 
oczy w SZ zawołało „Widzę!“ 

— Medalik! 

— Z czyim obrazem? 

— Z Matką Boską. 

A z drugiej strony medalika? 

— Z tej strony staruszek z laską ukwieconą w. 
ręku; to św. Józef, 

— Najświętsza Panno, — zawołała ciotka, — 
toć ty widzisz! 

— Widzę, widzę, o mój Boże, to Matka Boska 
tę łaskę mi uczyniła. 

I wyciągnęła w tej chwili rękę po medalik, któ- 
ry upadł w ciemny kąt. Mimo to dziewczyna 
znalazła medalik bez trudu. Wtedy, jakby zdjęta 
szałem, zaczyna wydawać okrzyki radości, nie 
rzekłszy słowa do nikogo, nie myśląc nawet po- 
dziękować Bogu, puściła się spiesznie do Vinovo, 
za nią ciotka i sąsiadka, Wkrótce wszakże powró= 
ciła złożyć dzięki Matce Chrystusowej, i przyniosła 
jakiś dar na Jej kościół, Od tego czasu cieszyła się 
doskonałym wzrokiem i nigdy już nie cierpiała na 
Oczy. 

Szczególnem zdarzeniem ciotka, która jej to- 
warzyszyła, została równocześnie uwolnioną od 
gwałtownych bolów gośćcowych w ramieniu i w 
ręce prawej, na co cierpiała od bardzo dawna, i co 
ją czyniło niezdolną do wszelkiej pracy. 


"Nr. 165, Łamigłówka sylabowa, 


Z sylab: al, au, ce, cja, dem, djon, dy, gu, hał, i, jas, ko, ko, 
kor, kro, lec, ler, man, mi, na, ni, ni, oł, os,-pis, py, Sta, Sza, 
szar, ta, tarz, wal, wi, za; ułożyć 14 wyrazów, których pierwsze 
litery daja imię i nazwisko pisarza polskiego. 

Znaczenie. wyrazów: 1. Minerał z RSA krzemieni. 
nie. 3. Zagłębienie we ścianie. 4. Ptak. Basza turecki. . Na- 
rzędzie rolnicze. 7. Generał polski. 8. Eam gwiazdy. A: Imię 
męskie. 19. Gwiazdozbiór na niebie południowem. 11. Żywotnica, in. 
12. Miara drożna. 13. Rzemieślnik. 14. Imię męskie starozakonne. 


Nr. 166. Łamigłówka głoskowa, 


Z następnych liter: 15 a, 2 b, 2 ©, 2 d, 5 e, 1 g,8 i, 2 k, 
2 1. 1 m, 8 n, 6 0, 1 p. 6 r, is, 14,1 t, 3w, 1 y, 3 z, ustawić 
13 wyrazów, których pierwsze i czwarte litery dają znane zdanie: 

ae prze: 1. Znak. 2. Co to jest chleb z kawą. 
3. aa Rybie jaja. 5. Elektrod dodatni. 6. Roślina. 7. Tede 
cizna. Imie pt 9. Lokomotywa. 10. Sekciarz z 19 wieku. 
11. Śr żeńskie. 12. Członek pokrewny. 13. Biata szata. 
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Rozwiązanie zagadek z nr. 18. 


Nr. 161. Figuranka. 
1. Orkan. 2. Praca. 3. Korab. 4. Krowa. -5. Kolor. 6. Sakwa. 
1. Brama. 22. Bazar. 23. Kokos. 24. Groch. 25. Wawel. 
. Bosko. 27. Kokon. 28. Klika. 
14. Kabat. 13. Bryła. 12. Laska. 11. Fatum. 10. Córka. 
9. Mszał 8. Krypa. C. 21. Kokil. 20. Fllza. 19. Major. 18. Wrona. 
17. Ławka. 16. Glina. 15. Dunaj. 


Karol Kaczkowski, (doktor medycyny). 
Bystrzycki Jowin, (astronom polski z czasu Króla Stanisława 
Augusta). 
Nr, 162. Szarada, 
Wy — zysk — wyzysk, 
Dobre rozwiązaułe zag. nr, 159 aadestał; Beruard Görlitz, 


